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Prenumerata wynosi:
we Lwowie: 

■Le^cztCe 2 korony; -  as 
<r mrozową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji:
■ jMlnoruową fówansnrm  ̂

pr.esyttą przesyłką
rocznie . . 30 K — b 36 K -  k 
kwartalnie 7 ,  oO ,  9 , - ,
^talęcznie 2 » 50 ,  3 „ — ,
tSł Niemczech mieś 3 M. 50 fen. 

lanych krajach mii*. 4 Fr.

*$$apinów Red. nie zwraca.
JL .DZIENNiK POLSKI* —
» « * * • Lwów, pl. “ BrJackS 9. ¥ 
ItaMonu nr. 15L

wychodzi 2 razy dziennie,

Ogłoszenia:
Zn jeden wiersz petitowy a#> 

jej j  miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitów w ru ­

bryce NadtSiune 40 halerzy.
Drob..i ogłoszenia po 3 hat«7?* 

za słowo. Najmniejsze odw­
ażenia 30 baleny.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach 1 inne prywatne komu#:)' 
katy po Kronice za jeden w!*k. 
petitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy:
w« Lwowif

poranny . . . .  8 hai. 
popołudnktwy 4 hal.

ra prawd
to koi.
5 kat.

W ł a ś c i c i e l e  S redaK torow ie: D r .  IC . O sta s z e w sk i-B a ra S s ih  i M ie c ^ is ła w  S ^ h m itt,

Nowi ministrowie.
P re z y d e n t m in is trów  b r . G au tsch .
Baron Gautsch, zamianowany został mi- 

■istrem po raz czwarty, jest więc politycznie 
bardzo dobrze już znaną osobistością. Uro­
dził się w r. 1851 jako syn urzędnika i od­
był studja w terezjańsKiej akademji. Po ukoń­
czeniu wydziału prawnego, wstąpił w cha­
rakterze koncepisty do niższó-austrjacktej pro- 
kuratorji skarbowej, rrś  za ministerstwa Stre- 
mayera, przenic?>i się w r. 1874 do minister­
stw a oświaty. W r. 1881 zamianowany zo­
stał radcą, a równocześnie dyrektorem tere- 
zjańskiej akademji. Przy sposobności złącze­
nia akademji wschodniej z terezjańską w r. 
1883, zamianowany został Gautsch radcą 
dworu i przez czas dłuższy spraw ował funkcje 
komisarza przy prawno historycznej kom.sji 
egzaminacyjnej w Wiedniu. W r. 1885 wszedł 
Gautsch po raz pierwszy do gabinetu nr. 
Taaffego w miejsce br. Conrada i pozostał 
w  nim aż do jego upadku w dniu 12 Iisto- 
podada 1893. Na czas jego kierownictwa mi­
nisterstwem oświaty, przypadają nader liczne 
reformy w zakresie szkolnictwa. W  1889 r. 
otrzymał Gautsch tyiui barona. W 
1893 r. zamianował go cesarz kuratorem 
Teresianum , a 15 stycznia 1895 roku 
pow ołał do Izby panów, gdzie br. Gautsch 
pryłączył się do partji środka. W  w rze­
śniu 1895 wstąpił on znowu jako minister 
Oświaty do gabinetu hr. Badeniego, a w 1896 
umożliwił kobietom studja un'wersyteckie. 28 
listopada 1897, obejmuje br. Gautsch jako 
uaslępca hr. Badeniego tekę prezydenta mi- 
sistrów  i w dniu 30 listopada dokonywa orga­
nizacji nowego gabinetu, w którym dr. Koer- 
ber otrzymuje tekę ministerstwa handlu. Je­
dnym z pierwszych kroków br. Gaustcha 
jako prezydenta ministrów, było zaprow adzę- 
iie  Stanu wyjątkowego w Pradze. Dnia 29 
grudnia zamknął on parlament, a 24 lutego 
1898 wydał, a 5 marca ogłosił nowe rozpo­
rządzenia językowe dla Czech. Rozporządze­
nia te, ograniczające rozporządzenia hr. Badje- 
niego, nie zadowoiły ni Czechów, ni Niemców. 
Ci ostatni mianowicie, żąla li zupełnego ich 
zniesienia. Ministerstwu Gaustcha nie było 
danem przedstawić się parlamentowi, gdyż po­
dało się ono do dymisji w dniu 5 marca, 
tuź przed zwołaniem Izby (10 marca). Ta 
aagła dymisja była wielką poiityczną niespo­
dzianką, a powody jej stały w związku z wę-

f ierskiemi* ugodowemi pertraktacjami i trudno- 
ciami, stawianemi przez ówczesnego węgier­

skiego premiera b -. Banff/ego. W  ostatnich 
Czasach, był br. Gautsch prezydentem naj­
wyższej Izby obrachunkowej.

Do Czasu telegrafują z W iednia: Mimo, 
?e prasa niemiecka wcale prawie p. Gautscha 
w kombinacje nie wciągała, w kołach pol­
skich i czeskich prztw ódców  kandydatura ta 
Od początku uchodziła za najpoważniejszą. 
Dowodem tego jest fakt, że już wczoraj 
lwowski Dziennik Falski pomieści! w tym du­
chu informacje nie wymienioniego bliżej „prze- 
wódcy polskiego*.

Baron Gautsch liczyć może na to, że 
Czesi, na razie przynajmniej, wobec niego od 
Obstrukcji odstąpią i zajmą stanowisko rezer­
wowane ale życzliwe. Rzecz prosta, że i Niem 
Cy zachować muszą rezeiwę, jakkolwiek może

mniej życzliwą, w przewidywaniu, że, Oaron 
Gautsch w konsekwencji własnych rozporzą­
dzeń językowych ostatecznie nie może oprzeć 
się wprowadzeniu czeskiego języka urzędo­
wego. Baron Gautsch zresztą, jak głoszą, po ­
rozumiewał się już z niemieckimi przewód- 
cami, ale wiadomo niestety, że niemieccy 
przewódcy nigdy za swoj obóz ręczyć nie 
mogą.

Przypuszczają, że nowy prezydent gabi­
netu zaprowadzi wewnętrzny język u zędowy 
czeski, uspakajając równocześnie Niemców 
zapewnieniem, że będzie to ostatnia jedno­
stronna koncesja. Następnie, jak dalej przy­
puszczają, zwoła baron Gautsch parlament. 
Jeśli u  praca pójdzie torem normalnym, no­
wy gabinet doznać może z czasem rekon­
strukcji w duchu parlamentarnym. Jeśli jednak 
objawi się obstrukcja, Izba zostanie natych­
miast rozwiązaną, poezem rząd, narzuciwszy 
jej ostry regulamin, rozpisze nowe wybory.

Mój informator dodaje jeszcze, że podo­
bny projekt, z kół Izby panów pochodzący, 
p. Koerber odrzucił i to właśnie było pow o­
dem jego dymisji.

Jak dalece prasa niemiecka była ile  
zorjentowana, dowodzi fakt, że. Neue Freie 
Pzersę jeszcze w  wieczorne*- wv^amu mówi 
tylko o kandydaturze hr. B .puoy, ewentu­
alnie p. Witteka, kiedy o tej porze p. Gautsch 
zwołał już był gabinet na naradę.
M in ister s p ra w  w ew nętrznych , h r . A rtu r 

B yland t-R fte id t.
Jest on synem tego samego imienia i na­

zwiska byłego ministra wojny, zmarłego w r. 
1891. Urodził się w Pradze w r. 1854. Po 
odoyciu studjów uniwersyteckich poświęcił 
się karjerze urzędniczej i był kolejno prakty­
kantem i koncypistą w ministerstwie oświaty 
i spraw  wewnętrznych, znowu sekretarzem 
namiestnictwa w Bernie, starosta w Gayi, a 
wreszcie w 1896 r. sekcyjnym szefem w mł 
nisterstwie oświaty. W  ministerstwie Gautscha 
był juz raz hr. B /U ndt ministrem rolnictwa, 
a w gabinecie Tnuna ministrem oświaty. O- 
żeniony jest hr. Bylandt z hr. Franciszką 
Saint Geuois. Jest z przekonań konserw aty­
stą, nigdy jednak na zewnątrz politycznie nic 
występował.
K ierow nik  m in is te rs tw a  sp raw ied liw o śc i, 

d r . K lein.
Szef sekcyjny, tajny radca, dr. Franciszek 

Klein ukończył w kwietniu 1904 r., lat 50. 
U rodził się w Wiedniu i tu studjował prawo. 
Po odbyciu jednorocznej pi akty ki sądowej, 
byt siedm lat adwokackim koncypientem, na­
stępnie prywatnym docentem na wydziale 
prawnym wiedeńskiego uniwersytetu, następ­
nie dyiektorem kancelarji uniwersyteckiej. 
Stąd przeszedł dr. Klein do ministerstwa 
oświaty, gdzie awansował stosunkowo b a r­
dzo szybko. Jako autor wielu dzieł praw ni­
czych, zdobył sobie imię w świecie nauko­
wym. Z iany jest udziaf jego w stworzeniu 
nowej procedury cywilnej. Adwokaci upatry­
wali w nim bardzo długo zdecydowanego 
przeciwnika ich stanu i dopiero w maju 1902 
r., po mowie szefa sekcji dra Kleina w par­
lamencie, w której zaznaczył tenże swoje 
lojalne wobec adwokatów usposobienie, wza ­
jemne stosunki poprawiły się, tak, że na ban­
kiecie wiedeńskiej Izby adwokackiej prezy­
dent jej wzniósł toast na cześć dra Kleina, 
jako twórcy nowej cywilnej procedury. Nowy

kieiowaiic ministerstwa sprawiedliwości cieszy 
się sławą znakomitego mówcy, mówi zaś tak 
szybko, że tylko najlepsi stenografowie są w 
stanie za nim nadążyć.

M ianowania i przeniesienia
w służbie kancelaryjnej sądowej.

Lwowssi wyższy sąd krajowy przeniósł 
w  dotychczasowym charakterze służbowym 
oficjałów kancelaryjnych: S*anisława Antonie­
go Bergera z Bukowska do Sambora, Her­
mana Thalera z Kołomyi do Lwowa, Michała 
Całackitgo z Delatyna do Kołomyi, oraz kan­
celistów sądowych: Krzimierza Georga z Sa­
noka do Lwowa, Kazimierza Daniela Dą­
browskiego z Doliny do Stanisławowa, W oj­
ciecha Ząbeka z Gweźwźca do Bukowska, 
Józefa Laiyszewskiego z Tłumacza do Stani­
sławowa, Feliksa Andrzeja Rosołowskiego z 
Wiśniowczyka do Delatyna, Bazylego Dereży- 
ckiego z Łąki do Ustrzyk, Mikołaja Paran- 
kiewicza z Tyśmienicy do Stanisławowa, Mie­
czysława Cepnika z Grzymałowa do Horo- 
denki, Józefa Kajetancwicza z Nowego Sioła 
do Horodenki, Jana Kokota z Kopyczyniec 
do Liska, Józefa Mądrackiego z Łopatyn: do 
Podhasec, Emeryka Michała Mayera z Pod- 
h_jec do Trembowli, Jerzego bar. K aprkgd 
ze Stanisławowa do Sambora, Kajetana Ho- 
łubasza ze Sniatyna do Kopyczyniec, An- 
d rzeja berlińskiego z Hus<atyna do Śoiaty- 
na i Piotra Mykietiuka z Niemirowa do Łąki, 
oraz zamianował kancelistami sądowym i: 
dyetarjusza przy sądzie powiatowym w Miel­
nicy, Szymoma Karnasia dla G w ofd ica ; Jó­
zefa Wagnera, komendanta posterunku żan- 
darmerji, dla Skałatu; Michała Kochana, ra- 
chunkowago wachmistrza, dla Grzymałowa; 
Michała Terleckiego, podoficera rachumcowe- 
go 2C p. p, obr. kraj., dla Tyśmienicy; Ja- 
kóba Karniola, podoficera rach. 7 p. ułanów, 
dla Tłum acza; Czesława Decorde poóof cera 
rach. 33 p. p. obr. kraj., dla Jaw orow a; Jana 
Barahurę podoficera rach. 18’ p, p. obr. kraj., 
dla Niemirowa; Bazylego Świtija tyt. wachm. 
żandarmerji, dla Łopatyna; oraz pomocników 
kancelaryjnych: Emanuela recte Mendla Rie- 
sefa w Z j błoto wie, dla Zabłotowa, Andrzeja 
Stanisława Ossowskiego we Lwowie, dla 
W iśniowczyka; Nuchima vel Natana Gensera 
recte Gflnsberga w Bohorodczanach, dla No­
wego Sioła; Tadeusza Józefa Skorupskiego 
w Niemirowie, dla Husiatyna, Michała 
Iwaszkowa we Lwowie, dla Doliny; Aleksan­
dra Eugenjusza Krzemienieckiego w Dobro- 
milu, dla Bukow ska; Jana Tadeusza Flurę w 
Uhnowie, dla Uhnowa; Franciszka Jarosła-. 
wskiego we Lwowie, dla Kossowa, wreszcie 
dyetarjusza przy sądzie krajowym we L wo- 
w ie; W ładysława Kiedeia, dla Mielnicy.

Rekonstrukcja sieci telefoni­
cznej w e Lwowie.

Z wiosną roku 1905 przystąpi dyrekcja 
poczt i telegrafów do gruntownej rekonstru­
kcji całej lwowskiej sieci telefonicznej kosztem 
kilku kroć stotysięcy koron, głównie w tyra 
celu, by usunąć raz na zawsze wszystkie nie­
bezpieczne punkty krzyżowania się przewo­
dów telefonicznych z przewodami kolei ele­
ktrycznej i światła elektrycznego, aby zapo- 
biedz wszelkim nieszczęśliwym wypadkom,
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tedzieź , aby zapewnić prawidłowe działanie 
urządzeń telefonicznych we Lwowie.

Do przeprowadzenia zamierzonej rekon­
strukcji, według planów przez ministerstwo 
hand<u już zatwierdzonych, potrzebnem bę­
dzie ustawienie dziewięciu komór kablowych, 
127 dźwigarów pojedyńczych, 39 podwójnych 
i 4  potrójnych, nie licząc przetóbek koło 
istniejących już pięciu komór kablowych i 32 
stojaków.

Rekonstrukcja lwowskiej sieci telefoni­
cznej tern bardziej będzie pożądaną dla jej 
abonentów, ile, że już w najkrótszym czasie 
otrzyma Lwów połączenie telefoniczne z Prze ­
myślem, Jarosławiem, Przeworskiem, Rzeszo­
wem i Tarnowem, a prawdopodobnie także 
niebawem i ze Stryjem, Drohobyczem, Bory­
sławiem i Schodnicą, wskutek czego ruch tej 
Sieci niepom ierna się wzmoże. Uznając nad­
zwyczajną doniosłość tego najnowszego ś ro d ­
ka komunikacyjnego, nie odmawia skarb pań­
stw a znacznych kosztów na rozszerzenie i 
udoskonalenie urządzeń telefonicznych, które 
io starania nie u wszystkich tutejszych mie­
szkańców znajdują należyie poparcie, a prze- 
dewszyjtkiem co do pozwolenia na przymo- 
tow anie podpór na domach i ustawienia 
dźwigarów na dachach realności.

Pomimo, źe skarb pariitw a bierze na sie­
bie odpowiedzialność za wszelkie uszkodze­
nia, wobec czego właściciele realności nie są 
narażeni na zgoła żadną szkodę, robią oni 
trudności w udzielaniu pozwolenia na umoco­
wanie podpór pod przewody telefoniczne.

Z tego powodu zwraca się dyrekcja poczt 
i telegrafów do właścicieli realności we 1 wo- 
w<e z prośbą, aby przez wzgląd na dobro

{tubliczne, a przedewizystkiem w inter.jie  ich 
okatorów, dla których nieraz telefon jest 

kwestją egzystencji, nie robili trudności orga­
nom zarządu telefonów, upoważnionym do 
bezpośredniej pertraktacji z właścicielami re­
alności o udzielenie odnośnego pozwolenia.

Wszelkie koszta połączone z umieszcze­
niem i konserwacją stojaków ponosi rzeczy­
wiście dyrekcja poczt i telegrafów, naprawia 
własnym kosztem wszelkie uszkodzenia, lun 
zwraca koszta naprawy, a ponadto stosow ną 
deklaracją zabezpiecza właścicielom realności 
wszelkie ich praw a własności.

Jak z powyższego wynika, dzięki stara­
niom dyrektora poczt p. Jana Seferowicza 
przyjdzie niebawem tyle upragniona rekon­
strukcja 1 uzupełnienie lwowskich telefonów 
do skutku.

Wojnajaponji z Rosją.
{Telegram „Dziennika Polskiego“). 

O dezw a so c ja lis ty czn a  p rzec iw  m ob ilizac ji.
Kraków. (Teł. pry w.). Naprzód  donosi, 

że poiska partja socjalistyczna wydała ode­
zwę do robotników, w  której powiada, że 
należy pamiętać, iż po dwóch mobilizacjach 
może być trzecia. Odezwa kończy się słow a­
mi : .Żeby tej trzeciej mobilizacji nie było, 
zależy od Was*,

Z F o rtu  A rtu ra .
Tokio. Admirał Togo doniósł, że zmniej­

szono okręg blokady pod Ponem Artura.
Z armji obiężniczej donoszą, że zdobyto 

całą linję fortów Panlungszan, poczem Japoń­
czycy obsadzili wzgórza.

Tokio. (Biuro Reutera) Nogi donosi, 
zc  o trzy m ał p ism o StOssla w t p ra w u  k a ­
p itu lac ji P o rtu  Ai tu ra .

Czifu. (B uro Reutera). Cztery rosyjskie 
kontrtorpeduwce z paczką depesz przybyły 
to Kapitan jednego z nich oświadczył, że oo 
zdooyciu przez J ‘pończyków .w zgórza 203 
metrów* okręty rosyjskie musiały opuścić 
port.

Tokio. (Biuro Reutera). J a p o ń c z y c y  
z d o b y l i  f o r t  W a n t a l .

K ap itu lac ja  P o r tu  A rtu ra .
Tokio 1 grudnia popołudniu. (Donie­

sienie B. Reutera). S ł y c h a ć ,  że  z a s ta n o ­
w iono ju ż  k ro k i n iep rzy jac ie lsk ie  pod  
P o rtem  Ar u ra .

O f i c e r o w i e  s z t a b ó w  g e n e r a l ­
n y c h  o b u  s t r o n  z b i e r a j ą  s i ę  w p o ­
ł u d n i e  n a  n a r a d y  n a d  w a r u n k a m i  
p o d d a n ia  '  *w ierdzy.

W l i ś c i e  d o  g e n e r a ł a  N o g i  o- 
ś w i a d c z  y ł  S t O s s e l ,  że w szelk i o p ó r 
je s t  o b ecn ie  b ez  poży tku . M i k a  d o  w t e ­
l e g r a m i e  d o  g e n .  N o g i  w y r a z i ł  p e ł ­
n e  u z n a n i e  d l a  S t ó s s i a  i p o l e c i ł  No ­
gi  e mu,  a b y  z a ł o g ę  P o r t u ’ A r t u r a  t r a ­
k t o w a n o  z w s z e l k i m i  h o n o r a m i .

DEPESZE
£słegraficzm i tetefońkzK

Nowy p rez y d e n t g a b in e tu .
P raga (Tel. wł.). PoHtik podnosi, iż 

ludy i stronnictwa z zaufaniem patrzą na 
Gautscha, który ju t od dawna uchodził za 
męża przyszłości. Czesi nie będą mu utru­
dniali jrgo stanowiska.

Bohemia twierdzi, i i  Czesi zawsze po ­
zostawali z br. Gautschem w dobrych s to ­
sunkach, ponieważ wiedzieli, że u dworu jes* 
on persona gratissima. Jeżeii jednak w kie­
runku narodowo-politycznym trzymać się on 
będzie programu dra Koerbera, to Niemcy nie 
będą mieli żadnego powodu występować 
przeciw niemu.

W ie d e ń .  (Teł. wł.). W  Montagspresse 
hr. Stuergh przestrzega N emców, aby nie 
popełnili drugiego takiego błędu, jaki uczynili 
przez utrącenie dra Koerbera i aby nie czynili 
drowi Gautschcwi już od samego początku 
trudności dlatego, ze go Czesi przychylnie 
powitali.

W ied.A. (Te), w ł) . P a r l a m e n t  m a  
b y ć  z w o ł a n y  n a  13 bm.

Sfery czeskie rozszerzają niesprawdzoną 
dotychczas pogłoskę, ż t d o t y c h c z a s o w y  
m i n i s t e r  s k a r b u  d r. K o s e l  u s t ą  p i, a 
miejsce jego z jtnie d y r e k t o r  k r a j o w e j  
d y r e k c j i  s k a r b o w e j  w W i e d n i u ,  p. 
S p i t z m u e l l e r .

W iedeń. Prezydent gabinetu br. Gautsch 
z o s t a ł  d z i ś  p r z e z  c e s a r z a  z a p r z y ­
s i ę ż o n y .

P rzy jęc ie  now orocziie  w  K w irynale .
Rzym . Na przyjęciu aoworocznem w 

Kwirynale zjawili się w tym roku po raz 
pierwszy od roku 1870 reprezentanci stron­
nictwa katolickiego rady miejskiej.

P o d ró ż  c a ra .
P etersb u rg . Podróż cara do Czuga- 

jewa (gub. Charkowskiej) celem odbycia prze­
glądu wojsk, odh iżono do lutego.

Ruch refo rm ow y w Rosji.
Niżny Nasrgorod. Rzda miejska u-

chwaliła wystosować prośbę do rządu o zw o­
łanie kongresu burmistrzów i reprezentan­
tów miast z całej Rosji. Między ir.nemi kon­
gres ten miałby zająć się kwestją konieczno­
ści zmiany warunków życia społecznego i 
państwowego w Rosji. Również ma kongres 
obradować nad spraw ą współudziału delega­
tów wybranych przez ludność, w pracach 
konierencji, która się zbierze na skutek ukazu 
carskiego z dnia 23 grudnia z. r.

R ozbicie n iem ieckiego  tra n sp o rto w c a .
B e r l i n .  (Tel. wł.). C katastrofie prze­

znaczonego do południowo-zachodniej Afrykf 
parowca transportowego „Gertruda W oer- 
mann* w pobliżu Swakopmund otrzymała 
Voss. Zeiłung od naocznego świadka nastę 
pujące szczegóły: Dnia 19 grudnia o godzi­
nie wpół do dwunastej w nocy. mimo, że na 
mc rzu nie było gęstej mgły uderzyła „G er­
truda Woermatm* o skałę podwodną tak 
S iln ie , że część pudła okrętu w oddziale ma­
szyn zupełnemu uległa zniszczeniu, a grube 
stalowe podkłady maszynowe pi łam a y się. 
Z wściekłością wdzierająca się woda do o d ­
działu maszyn i kotłowni zmusiła służbę do 
jak najszybszego zagaszenia ognia pud ko­
tłami, celem uniknięcia eksplozji. W prawdzie 
zrazu, skutkiem katastrofy i braku elektry­
cznego oświetlenia, zapanowała pośrod po­
dróżnych 1 wojska panika, lecz wkrótce uda­
ło się ją oficerom okrętowym zażegnać. Rano 
udał się pierwszy oficer okrętowy do Sw a­
kopmund celem doniesienia o katastrofie, po­
nieważ skutkiem mgły nie można było w 
Swakopmund spostrzedz sygnałów, dawanych 
przez statek. Natychmiast wdrożono więc 
akcję ratunkową. Statek wojenny „Vineta“ 
i dwa parowce oraz trzy holowniki odpłynęły

na miejsce katastrofy. Gadzia! zaś kawaieri 
i pułku kolejowego udał się wybrzeżami 
w drogę, aby pomagać przy akcji ratunko­
wej. W międzyczasie uratowano nasam przód 
oddział artylerji a w ciągu nocy wysadzono 
na ląd pozostałe oddziały wojska i pasaże­
rów, których to przyjęła na swój pokład „Vf- 
neta*. Konie przewieziono na wielkim promie. 
Natomiast wiele przedmiotów, które nagroma­
dzono w dalszych piętrach parowca, ulegic 
zupełnemu zniszczeniu.

Po ukończeniu akcji ratunkowej opuściła 
załoga rozbitego parowca pokład i udała się 
do Duali, skąd powróciła do Hamburga. Z u­
pełnie zniszczona „Gertruda Woermann* osia­
dła ti*k w  wodzie, że patrzący z Swakopmuna 
mogli łatwo sądzić iż płynie.

D żum a.
U r a f s k .  Zarządzono wreszcie potrzebne 

środki celem zwalczenia dżumy w górrch 
Uralu. Terytorjum zagrożone obejmuje trzy 
wioski oraz dziewięć grup chat kirg;zkicn 
i osad rybackich nad Uralem. Cały ter* ooszar 
obstawiono podwójnym kordonem posterun­
ków kozackich, a prócz tego każda wieś za- 
dżumion? jest osobno pilnowana. Zdaje się, 
że zaraza już jest zlokalizowana. Liczka umie­
rających osób wynosi 10—20 dziennie, g d j  
jeszcze przea kilku dniami dziennie umierało 
40 osób.

Bochnia. (Tei. pryw.). Antoni Leunard 
Serafiński, były burmistrz Bochni i zastępca 
marszałka powiatowego zmarł wczoraj, prze­
żywszy lat 52.

Wybryki m ljarderow.
Aczkolw<ek od czasu do czasu słyszymy

0 rozmaitych filantropijnych fundacjach Car- 
negiego, to jednak bylibyśmy w błędzie, przy­
puszczając, że jest on wzorem dla reszty 
miljarderów. Carnegie — to jeden z nieli­
cznych wyjątków; ogół bogaczów amerykań­
skich nie posiada jego szlachetnymi an.bi.~y"
1 rzucając zrzaaka ala przyzwoitości jakiś 
ochłap pro putlico bono, trwoni swe nie­
zmierne fortuny na niesmaczny przepych i 
bezmyślne fantazje. Pisma zagraniczne po­
dają próbki owych wybryków rubabów , któ­
re charakteryzują ich znakomicie. Oto nieda­
wno jeden z Astorów wydał obiad, podczas 
którego na pierwszem miejscu zashd ł olbrzy­
mi szympans tresowany i robił honory domu 
Złośliwi opowiadają, że zachowywał się e 
wiele przyzwoicie], niz goście miljardera, 
przeważnie byli kopacze zfofa lub hurtowni 
handlarzr bydła. Inny „nudzący się bogaci*, 
Henry Lear z Baltimore wydał uczię dla 
wszystkich psów, zaprzyjaźnionych z jego 
własnym dogiem. Było to podoono widowi­
sko nielada i gdy przed zaproszonymi zasta­
wiono mięsiwa, pałac miljaraera zamienił się 
w menażerję poprostu, rozpoczęły się bowiem 
wielce hałaśliwe zatargi o każdą kość i ką­
sek. Pan domu i jtgo  znajomi przyglądali 
się szczególnemu widów .sku z niekłamanym 
zachwytem. Największe jednak wrażenie śród 
mieszkańców Piątego Avenue w Nowym Jo r­
ku sprawił bankiet, wydany przez innego 
bogacza, który jest znowu zwolennikiem gęsi. 
Na bankiet ów zaproszono trzydzieści dam 
i trzydziestu panów, zauiedli oni do okoła 
olbrzymięgo stT u, ustawionego w podkowę 
i rozpoczęła się biesiada. K-żoe nakrycie 
miało inny Holor, przy kaźdem leżał zToty 
upominek, wysadzany kamieniami tej »an»ej 
barwy, biukło tylko se-wet. Lecz te ostatni* 
były zupełnie niepotrzebne, na środku 
bowiem urządzoną była sadzawka, P° jHfaei 
pływułc 70 ślicznych białych gąsiątek. kaidt 
z  kolorową wstążeczką na szyi, gdy ktoś 
z biesiadników pragnął obetrzeć usta, czeka! 
aż nadpłynie gąsiątko z odoowiednią kokardą 
i biały puszek ptaka zastępował serwetę. Po­
walane sosami stworzonka otrzepywały *h* 
następnie na wodzie, rozbryzgując krople 
wody i zalewając toalety dam — co stano­
wiło znów wielce ucieszną krotochwilę, wy­
wołując śmiech i żarty- Pomysł gęsiego obia­
du znalazł podobno już naśladowców i po­
budził fantazję bogaczów nowoiorsklcli do 
jeszcze oryginalniejszych wynalazków.
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K RONIKA.
Lwów 2 stycznia.

Suu i p o w ie trza . Godzina ? 2 w pomdnle 
flcplota —15* R Pogoda.

ŁJnja te le fo n iczn a  Lwów-Wiedeń, dziś 
nwo ]est przerwana.

P rz en ie s ie n ie  p o s tu . Ks. arcybiskup na 
nocy władzy, otrzymanej od Stolicy św., po­
zwolił, ponieważ uroczystość Trzech Króli przy­
pada rb. w piątek, przenieść post (wstrzymanie 
się  od potraw mięsnych) na poprzedzający 
czwartek (tj. z 6 na 5 stycznia rb.

•j* F ra n c iszek  E o b e r, towarzysz sztuki 
drukarskiej, byty długoletni nettem  en pages 
Dziennika Polskiego, zmarł dziś po długiej a 
ciężkiej chorobie na suchoty w 56 r. życia. 
Śp zmarły pochodził z Królestwa. W Warsza­
wie odbył pierwszą naukę i tam też został wy­
zwolony na zeeera, przed trzydziestu kilku laty 
przybył do Galicji, gdzie najpierw pracowar w 
drukarniach krakowskich, e następnie w dr u­
karniach we Lwowie. Przy wydawnictwie Dzien­
nika zajęty był od lat prieszło 20, aż do osta­
tniej chwili. Był to człowiek w wypełnianiu 
swych obowiązków nadzwyczaj sumienny, od ­
dany z zapałem swej pracy, cieszący się w 
prosie swych kolegów rielką sympatją. Cześć 
jego pamięci! R. i. p.

N auczycielstw o lw ow sk ie  rozpoczęło 
wczoraj szereg niedzielnych koncertów w pię­
knie odnowionej sali Tow. pedagogicznego, 
■a dochód budowy własnego domu. Warte za­
notowania jest to, że nauczyciele lwowscy 
mają w swem gronie nie złych autorów, kom­
pozytorów, deklamatorów, orkiestrę smyczkową, 
chór kuplecistów etc Na wczorajszym pier­
wszym koncercie ogólnym poklaskiem darzono: 
p. Heksla, który wygłosił życzenia noworoczne 
pióra K. Królińskiego, p. Helsteim kuplecistę 
i orkiestrę smyczkową pod wybornem kierowni­
ctwem p. Pańkowa. Inicjatorem i kierownikiem 
tych koncertów je t inspektor p. Cenar.

FPozofja w sp ó łczesn a . We wtorek dnia 
3  stycznia wygłosi o godzinie 7 wieczorem w 
Zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. Długo­
sza 6) dr WŁ M. Kozłowski, drugi wykład, z za­
powiedzianego pod powyższym tytułem cyklu. 
Przedmiotem tego wykładu będzie: „Pjzyty- 
wizm (A. Comte) i altruizm*. Wstęp 10 hal., 
dla członków polskiego Towarzystwa filozofi­
cznego wolny.

L  te a tru . Dziś w poniedziałek przedsta­
wioną będzie „Lekkomyślna siostra*, przewy- 
borna komedia Perzyńskiego. „BetDem polskie*

(8)
B ronaitz  von  Sydacow .

Sipiagin został gubernatorem Kuriandji. 
Ciężką ręką dławił wszystko, co się rwało 
do samodzielności, przedewszystkiem niemie­
ckie szkoły i niemieckie stowarzyszenia Kur- 
landji, nawet najobojętniejsze stowarzyszenia 
były mu solą w oku i musiały się rozwiązać. 
Jako nagrodę za swą wierną służbę i u ługi 
oddane reakcyjnej Rosji, został mianowany 
gubernatorem Moskwy i wkrótce przeznaczo­
no go na pomocnika ministra dóbr, potem 
ministra finansów 1 ministra spraw  wewnę­
trznych, a wreszcie powołano go na szefa 
cesarskiej kancelarji. W r. 1891 został mini­
strem spraw  wewnętrznych. W lym charakte­
rze jakiś czas przyłączył Sie do wolnomyśl- 
aych zamiarów Mikołaja II, później jednakże 
Starał s ę nawrócić cara ao form rządowych, 
praktykowanych za Aleksandra III. Slra&zbwe 
masakrowanie studentów i studentek przez 
policję i żandarmów przed kościołem kazań­
skim w Pttersburgu w r. 1901 było jego 
dziełem i od tego czasu staczał nieustanne 
walki z młodzieżą uczącą się i unrarkow aną 
rosyjską prasą. Setkami skazywano studen­
tów na wygnanie, w !ęzióno 1 traktowano w 
brutalny sposób, gazety zaś, które nie cie­
szyły się z tych nadużyć, kasowano, redakto­
rów zaś skazywano na wygnanie.

„Gw ałt za gwałt*, powiedzieli rosyjscy re­

danem będzie jeszcze tylko trzy razy, d o  cenach 
zniżonych. „Siedmiu Szwabów*, prześliczna ope­
retka, jakiej Lwów dawno nie słyszał, przed­
stawioną będzie we czwartek i w piątek „Róża 
Bernd*, rozgłośna sztuka Hauptmanna będzie 
w sobotę.

Nowy dw orzec  k o le jow y  w  S ta n is ła ­
w ow ie . Sprawa rozszerzenia i przebudowy 
dworca kolejowego w Stanisławowie, weszła 
już na najpomyślniejsze tory. W zeszłym tygo­
dniu bawił tam delegat ministerstwa kolejowego p. 
Ernest B^udisch celem ostatecznego przestudjo- 
war.ia planów i kosztorysów przebudowy. Po 
dwudniowych badaniach w Dyrekcji kolejowej 
uznał p. Baudisch wszystkie plany w zupełności 
za odpowiednie i w dniu 28 z. m. podpisał je jako 
delegat ministerstwa. Nowy dworzec będzie 
prawdziwie wspaniałym i architektonicznie wy­
konanym. Fasada znacznie piękniejsza niż 
dworca lwowskiego, westibul i sale restaura­
cyjne na dwa piętra wysokie a cały rozkład 
wszystkich uoikacyj nadzwyczajnie dla pudli 
czności dogodny. Na cel tej przebudowy prze­
znaczyło ministerstwo kolejowe pokaźną kwotę 
6''0.000 koron, dzięki przychylności ministrów 
Witteka i Piętaka, oraz szefów sekcyjnych, któ­
rzy sprawę tę referowali

W  sp raw ie  p a m ią te k  po  K pściuszce 
Konserwator muzeum narodowego polskiego p 
Rużycki deRosenwerth komunikuje nam, że co 
się tyczy papierów pozostałych po rejencie Ko­
ściuszki Amiecie (nie Amiencie) to papiery te 
chciał p. Różycki nabyć dla muzeum rapers- 
wylukiego, ale że cena była za wysoką dał za 
wygranę. Co się tyczy testamentu oryginalnego 
Kościuszki, spisanego prztz teg iż Amiefa, a 
t y l k o  podpisanego przez Kościuszkę, ten był 
i jest złożony w magistracie solursidm; oglądał 
go niedawno jak 4 lata temu. Biurko Kościuszki 
— pisze p. Różycki — nie istnieje, bo by już 
dawnej było w muzeum rapperewylskiem gdyż 
nabyliśmy wszystko co tylko autentycznego z 
pamiątek po Kościuszce pozostało; ma się ro­
zumieć myślę tu o biurku pochodzącem z So­
li ry bó może być zkądinnąd o czem mogę 
nie wiedzieć*. Istnieje nadto w magistracie 
solurskim oryginalne siodło Kościuszki używane 
przez nie w Solarze.

P o lic ja  k o n n a  w  W a rszaw ie . Nieba­
wem w Warszawie ma być zaprowadzona poli­
cja konna na wzór istniejącej w Petersburgu. 
Dotychczas konną służbę policyjną pełnił dy­
wizjon żandarmerji, który posiada na ten cel 
90 koni. Zorganizowanie policji konnej w War­
szawie będzie istotnie potrzebne z chwilą roz­
szerzania granic miasta przez p-zvłączeiie gmin

wolucjoniści i dlatego też postanowiono Si- 
piagina, który im najwięcej nastawał na pięty 
i okazywał nieludzkie instynkty, usunąć z 
drogi. Do tego czynu zobowiązał się relego­
wany student nazwiskiem Balmaszew. Pomimo 
młodzieńczego wieku, wybrano go jako wy­
konawcę, Balmaszew wystarał się o un form 
rosyjskiego oficera gwardji i pojechał w dniu 
15 kwietnia o drugiej godzinie popołudniu 
do gmachu Rady państwa i zapytał o mini­
stra spraw  wewnętrznych. W ręka trzymał 
zapieczętowany list, który jako adjutant wiel­
kiego księcia miał osobiście doręczyć mini­
strowi. Usuwano się mu z uszanowrniem; 
tym sposobem  dosr 'ł się na paradne scho­
dy, prowadzące do westybulu pałacu maryj- 
siciego. Sipiagin właśnie miał wychodzić i że­
gnał się z intendantem pałacu, pułkownikiem 
Szewelewem. W t:j chwili wszedł Balma­
szew, podając ministrowi lewą ręką list. Si­
piagin wprawdzie zdziwił się, ale wziął pismo. 
Z błyskawiczną szybkością morderca wydo­
bywszy rewolwer dał trzy strzały do mini­
stra. Dwa z nich trafiły Sipiagina. Jeden prze­
strzelił mu brzuch, drugi utkwił w wątrobie 
Ponieważ morderca użył do tego tale zwa­
nych eksplodujących kul, zrobiły one stra­
szliwe rany. Sipiagin w chw lę po zamachu 
wyzionąi ducha. Trzeci strzał zranił służą­
cego, który chciał go rozbroić. Balmaszew 
ujrzawszy na ziemi dogorywającą swoją ofiarę, 
pozwolił s 'ę  aresztować, nie chciał jednak wy­
mienić nazw'Sna swego, ani swoich spólników. 
Pomimo to udało się policji wykryć, że w 
otoczeniu pałacu stali spólnicy Balmaszewa, 
przebrani za policjantów, co pozwoliło mu 
tak zręcznie wykonać zamach. W ładza inte-

podmiejskich. Policja konna usunie potrzebę 
używania kozaków do nocnych patrolów po 
mieście, w odleglejszych dzielnicach, w  co 
miasto płaci pułkowi kozaków 3000 rb. rocznie 
na poprawę żywności.

R adziw iłłow ie. Pisma niemieckie podają 
wiele szczegółów i anegdot, dotyczących Radzi­
wiłłów, a przedewszystkiem Elizy, która jak 
wiadomo, była pierwszą miłością oóiniejszego 
cesarza Wilhelma. Urodziła się ona w r. i803, 
a umarła w trzydziestym pierwszym roku żyeia 
(1834); dla jej niezwykłej piękności i dobroci 
zwano ją powszechnie „Aniołem z Ruhberg* 
— tak się nazywał zamek, w  którym spędziła 
młode lata. Malherbes pisał oniej:
„Elle ćta.t de ce monde ou les plus belles choses 

Out le pire destin 
Et rose elle a vćcu ce que viveni les roses 

L’espace d’un matin!*
Treiłsche nazywał ją „najpiękniejszą* i naj­

bardziej uroczą damą królewskiego dworu, a 
Siemiradzki uwieńczył jej rysy na swym obra­
zie „Wieczór u ks. Radziwiłła* w chwili, gdy 
słucha gry Chopina.

R osjan ie  o kw estji p o lsk ie j. Ruś w ar­
tykule wstępnym wraca znowu do kwestji pol­
sko-rosyjskiej i w końcu określa następująco 
stanowisko Rosjan do Polaków: Należy się dać 
Polakom zupełne równouprawnienie, powinao 
zapanować rozumne wzajemne poszanowanie, 
trzeba im przyznać wszystko, co konieczne do 
rozwoju kultumych i narodowych właściwości, 
nie należy krępować ruchu obu narodów aa 
drodze do Dostępu; Folakom należy się peine 
obywatelskie równouprawnienie, szacunek dla 
ich języka i religji. Natomiast wedmg Rusi 
państwowo powinny oba narody stanowić je- 
dnę całość, gdyż rozdz<ał osłabiałby ooa i unie­
możliwiał wypełnienie w przyszłości zadai, 
jakie Rosję oczekują.

O cy g a ro . W ostatnich dniach paździer- 
n'ka r. z. otrzymała generalna dyrekcja mono­
polu tytoniowego w Wiedniu pisemne zażalenie 
od pewnego budowniczego z Krakowa, który 
kupiwszy cygaro „Kuba* za 10 hal., znaiazł 
w niem nitkę. Zaiący się posłał z donieś enieni 
również i owo cygaro. Na Boże Narodzenie 
otrzymał odpowiedź, w której generalna dyrek­
cja zapewnia go, że w fabrykach tytoniu i cy­
gar przepisy o czystości bywają jaknajściślej 
przestrzegane, że jednakże wypadek wszędzie 
zdarzyć się może. Równocześnie, jako „załą­
cznik* otrzymał ów budowniczy świeże cygaro 
w tekturowej oprawie. Było to wzorowe cygaro 
„Kuba*, które budowniczy zachował jako upo­
minek na gwiazdkę Można to przvoisać przy-

resowała się przedewszystkiem wielce tern. 
skąd morderca wydostał mundur oficera. Po­
mimo jednak licznych aresztowań oficerów, 
nie zdołano wykryć winnego. Jedno tylko 
stwierdzono na pewno, że duch rewoiucj* 
objął też i armję.

Dzięki młodemu wiekowi balm aszewa 
wedle pr?wa miano go skazać na utratę 
wolności; ale minister spraw wewnętrznych 
Plehwe, pragnąc dać odstraszający przykład, 
postawił mordercę przed sąd wojenny, który 
skazał go nr śmierć. Balmaszew wobec sę­
dziów zachowywał się spokojnie i odpo­
wiada! :

— N it mam na tym świecie nic więcej 
do powiedzenia.

Nie wymówił ani jednego słow a więrej, 
na wszelkie pytania zachowywał uporczywe 
milczenie. Tylko, kiedy go prezes sądu, hra­
bia G sten-Sm ep zapytał: „Wyznaj pan, czy 
miałeś spólników, wówczas złagodzisz swój 
los tem zeznaniem.

Balmaszew odpowiedział:
— Tak iest, miałem jednego tpóinika, 

r o s y j s k i  n a r ó d .
Poczem umilkł, przyjął zaś wyrok z od­

wagą męża, zrzekając się odwołania do łuski 
monarszej, jakby na znak, że lud nie pra­
gnie ł a s k i ,  ale żąda praw. W szedł spokoj­
nie pod szubienicę.

W tej samej godzinie zaś, gdy sądzono 
Balmaszewa, car otrzymał list z groźbą, że 
lud rosyjski pomści śmierć Balmaszewa na 
rządcach państw a rosyjskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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padkowi, ale jak mamy tłómaczyć sobie fakt, 
ie  paczki zawierające tytoń, napełnione są czę­
sto miałem, z którego nie można robić papie­
rosów. W takich razach nie można już mówić 
O przypadku.

P sy  n a  w ojn ie. Dzienniki wiedeńskie do­
nos:::;, że w Wiedniu utworzył się niedawno 
„Austio-węgierski klub psów wojennych", który 
ma na celu dostarczyć armji dostatecznego za­
pasu należycie tresowanych zwierząt. Szeroka 
publiczność mniema, źe „psem wojennym* jest 
jakieś dzikie, krwiożercze zwierzę, jakiś „wil- 
eza.z*1 lub buldog, który wyszukuje nieprzyja­
ciół aoy ich zębami rozszarpać. W rzeczywi­
stości jest całkiem inaczej. „Pies wojenny* jest 
to cywilizowany, spokojny, dobrze ułożony to­
warzysz żołnierza, który me za zadanie spełniać 
szereg ważnych usług humanitarnych przt.de- 
wftzystkiem, nie morderczych. Dz>ęki wrodzone] 
czujności, wzmożonej tresurą, ostrzega placówki 
•  zbliżaniu się obcego — niepizyjacieia. Kie­
dy! n dziej z torebką na szyi pędzi przez pola i 
bezdroża z rozkazami i raportami do sztabu. 
Najważnitjszem jednak jego zadaniem jest — 
pomoc sanitarna. Z wielką Dutelką wody prze­
biega p o  bitwie pobojowisko, wyszukuje ran- 
aych, leżących gdzieś w ukryciu, w krzakach, w 
zbożu lub w dołach, pozwala im pokrzepi się 
paru łykami, a do ciężej rannych przyzywa po­
mocy swego oddziału sanitarnego, bądź to po­
biegłszy po niego, bądź też sygnalizując po­
trzebę uporczywem szczekaniem. Dzięki instynk­
towi, potrafi doszukać się śladów życia jesz­
cze w łych rannych, którzy leżąc bez ruchu 1 
przytomności uchodzą nawet w oczach sanita- 
rjuszów za nieżywych. W wojnach ostatnich 
psy wojenne ocaliły już życie setkom i tysią 
•otn ludzi.

D a r  hono row y . Londyńskie Towarzystwo 
laryngologiczne rozesłało okólnik, przypomina­
jący, iż Manuel Garcia, wynalazca laryngoskopu, 
obchodzi dnia 17 marca r. 1905 setną rocznicę 
urodzin, a w tymże roku przypada 50-letni ju 
bileusz tego wynalazku. Towarzystwo otwiera 
zatem listę składek na podarunek, który ma 
być sędziwemu jubilatowi wręczony wraz z a- 
dresami. Garcia, syn słynnego śpiewaka, byl 
również śpiewakiem przez czas jakiś, również 
zaś zdobył sławę jako nauczyciel śpiewu. Sio 
strą jego jest sławna niegdyś Paulina Viardot- 
Garcia, dziś 80 ciokiikoietnia staruszka. Manuel 
Garcia jest w pełni sil umysłowych i dotychczas 
utrzymuje szkołę śpiewu, w której sam lekcji 
udziela.

P om nik  T o łs to ja  w  P a ry żu . Paryż 
wzniósł dotychczas dwa tylko pomniki obco­
krajowcom, miauowicle: Szekspirowi i Washing­
tonowi. Obecnie zamierza wznieść na jednym 
z placów publicznych pomnik Tołstojowi. Ko­
mitet, pod przewodnictwem dyrektora departa­
mentu dla sztuk pięknych, Armanda Dayct’a, 
zwrócił rię do znanego rzeźbiarza ks. Trube- 
ckiego, który ma wykonać pomnk. Przedstawiać 
on będzie Tołstoja w chłopskiem ubraniu, konno, 
z odkrytą głową. Pomnik stawia — miasto.

Silny deszcz g ęs i spadł dnia 27 bm. 
w Nagy Becskerek na Węgrzech. Przelatujące 
ponad miastem stada dzikich gęsi zawiał nagle 
tak mroźny podmuch, iż przeważna ich liczba 
padła zmarznięta na dachy, dziedzińce i ulice 
miasteczka. W samym tylko dziedzińcu koszar 
uzbierano 50 sztuk tych ofiar mrozu.

W ó d k a  w Rosji. 100 wyroków jednego 
dnia, jak donosi Zcpadnyj Got., wydał sędzia 
pokoju w Rostowie nad Donem za picie wódki 
na ulicy, Każdy podsądny skazany został na 
25 kop. kary.

230 m iljonów  na  d n ie  m o rza . Przed 
rokiem zatonął, na Morzu Żółtem, w pobliżu 
wyrp Eliota krążownik chiński „Hei-Ti", wio­
zący na sv ym pokładzie część przeznaczonej 
dia Japonii kontrybucji za wojnę w roku 1894 
w wysokości 230 miljonów jen. Obecnie spro­
wadzono z Sztokholmu specjalny okręt do do­
bywania zatopionego okrętu i szwedzkich nur­
ków którym za wydobycie okrętowego ładunku 
obiecano wynagrodzenie w wysokości 2 1 pół 
miljona jen. Dotychczas wydobyli nurkowie z 
głębi morza ośm skrzyń złota i działa okręto­
we wagi 34 tonn. Roboty koło zatopionego 
„Hei-Ti“, potrwają jeszcze parę tygodni, pu­
czem ta sama szwedzka kompania, użytą zo­
stanie do wydobywania zatopionych w obecnej 
wojnie wojennych okrętów obu stron wojują-

jących. Mają więc Szwedzi zapewnioną robotę 
na czas długi bardzo.

Now e cudow ne dziecko . Na estradzie 
Filharmonji warszawskiej zjawiło się onegdaj 
nowe „cudowne dziecko* Ryszard Burgin, 
Warszawiak, skrzypek dziesięcioletni, uczeń 
słynnego mistrza berlińskiego, Joachima. G rtł 
koncert D mol Vieuxtempsa i mclodje węgier­
skie Ernsta. Krytyka warszawska wróży malcowi 
piękną przyszłość artystyczna.

P ie lg rzy m k a  żydow ska d o  P a lec ty n y  
i E giptu. W poezątkach marca wyjedzie z Bu­
dapesztu pielgrzymko żydowska g o  Ziemi św. 
i Egiptu, gdzie zwiedzi wszystkie miejscowości 
ściśle związane z historją narodu żydowskiego 
i historją biblijną. Na czele komitetu pielgrzymki 
stoją najwybitniejsi węgierscy rabini i żydowscy 
uczeni z Austrjf i Niemiec.

W yrok  w  po c iąg u . Niedawno w po­
ciągu, dążącym z Taszkentu do Czerniajewa, 
zaszedł — jak donoszą Bierż. Wied. — nastę 
pujący wypadek. W wagonie dia niepalących 
siedział człnnrk sądu. Do tego samego prze­
działu wszedł także jakiś jegomość, który, pize- 
czytawszy napia „dla niepalących*, demonstra­
cyjnie wyjął papierosa i zapalił. Na uwagę 
obecnych, by przestał palić, uczynioną w formie 
grzecznej 1 taktownej, jegomość odpowiedział 
pogardliwie. Wtedy sędzia wsiał, włożył urzę­
dowy łańcuch na szyję i osądził sprawę na 
miejscu. Winowajcę skazał na 50 rubli kary, 
a ponieważ ten nie miał przy sobie pieniędzy, 
ani dowodu legitymacyjnego, polecił zatrzymać 
go do czasu sprawdzenia osobistości.

M yśli w schodn ie . Nikt nie jest w stanie 
drugiego złudzić tak doskonale, jak siebie 
samego.

Choćbyś dzień cały mówił o miodzie, nie- 
zBznasz w ustach słodyczy.

Dobrymi czynami możesz cały świat za­
pełnić, tylko złych ust nte zatkasz 1

Podarek otwiera bramy, któremi miłość 
chadza.

Trzymaj język twój krótko, abyś się snaić 
nie stał jego niewolnikiem.

Tych, którzy tak myślą, jak my, uważamy 
zazwyczaj za rozsądnych.

W y g ran e . Kr a k ó w.  (Tel. pryw.) Głó­
wna wygrana losów m. Krakowa w kwocie 
50.000 koron padła na n r  19 0b6; 6000 Ker. 
wygrał nr. 42.025; po 12(0 kor. wygrały nr. 
3673, 29.252, 50.219, 55 656, 74 265.

W i e d e ń .  Podczas ciągnienia losów k r e ­
d y t o w y c h  padła główna wygrana 300.000 
koron na s. 2427 nr. 84, wygrana 60 000 kor. 
na s. 2427 nr. 75, 30.000 Lor. na s. 2849 
nr. 61.

Podczas ciągnienia losów regulacji Dunaju 
kwotę 140.000 koron wygrał numer 112.550, a 
terminowa wygrana 48.000 koron na numer 
134.296.

S tre jk . W e n e c j a .  (Tel.) Robotnicy por­
towi uchwalili rczpocząć strejk.

MOZAJKA.
Cd) N cjdroiszy w świecie wentyl — Japoński 

Sulomon. — Małżeństwa studenckie w Rosji.
Miasto Nowy Jork, używało od szeregu 

lat przy swych sikawkach pożarnych paten­
towanego wer.tyla ssącego, nie opłac.wszy 
za to licencji. W roku 1877, zaskarżył o to 
wynalazca miasto do sądu i ten w roku 1881, 
przvrnał mu odszkodowanie w wysokości 
1,182.117 dolarów. W międzyczasie, wyna­
lazca Knibbs sprzedał swe pretensje do mia­
sta Nowego Jorku niejakiemu Mr. Campoel- 
lowi za 8u0.000 dolarów, który nie był Je­
dnak zadowolony z wyroau sądowego 1 p r o ­
cesował się dalej w wyższych instancjach. 
Proces trwa do dziś i pretensja spadkobier­
ców Campbelia wynosi obecnie wraz z pro­
centami 26,331 819 dolarów, a żadnej prawie 
nie ulega wątpliwości, że ostatecznie Nowy 
Jork sumę tę zapłacić im będzie musiał.

.  *_
Japońska legenda opow iada: Młoda a 

uboga kobieta, udając Się na służbę, pozo­
stawiła małe swoje’ dziecię na wychowaniu 
u innej kobiety. Fo kilku latach chciała mieć 
dziecię swe przy sobie i zażądała jego zwrotu, 
dotychczasowa wychowawczyni jednak nie 
chciała go już oddać, twierdząc, że dziecię 
to jest jej własnością. Spór o dziecię, wyto­

czył się przed znanym z mądrości i sprawie­
dliwości sędzią Oka, który rozkazał każdej 
z kobiet wziąć za jedną rączkę dziecka * 
ciągnąć dc siebie. Tej z kobiet, która okaże 
się silniejszą, zostanie dziecię przysądzone. 
Prawdziwa matka dziecka, ujęła je za rękę 
delikatnie, podczas gdy druga kobieta szar­
pnęła je za rękę ku sobie z sił całych, zale­
dwie jednak dziecko krzyknęło z bolu, pra­
wdziwa matka wypuściła jego rękę 1 nie 
chciała już ciągnąć więcej, mimo żc przyja­
ciele i jej przeciwniczka wyzywali ją do tego. 
Sędzia, który przez cały czas siedział milcząc, 
wydał teraz wyrok, osądzający nielitościwą 
kobietę jako oszustkę pozbawioną wszelkich 
uczuć macierzyńskich wobec rzekomego jej 
dziecka i ukarał ją przykładnie, dziecko za& 
oddał uszczęśliwionej, prawdziwej jego matce.

• * *
Znaczny procent studentów na uniwersy­

tetach rosyjskich, jest żonatych. I tak, wsdie 
statystyki z r. 1903, w petersbursk.ej akade- 
mji technicznej, było 84 studentów żonatych 
(ll*2%)* Najmiodszy z nich ożenił się mając 
lat 171/,, wiek krytyczny w którym stu­
denci żenią się najczęściej, jest jat 22—23 
(39% wszystkich małżeństw). Po 26 roki 
życia, żeni się już tylko dziesiąta część stu­
dentów. Trzecia część tych małżeństw jest 
dzikich, dwie trzecie zssrierane bywają legal­
nie w kościele. Na kuisie pierwszym, prze­
ważają dzikie małżeństwa, na dalszych le­
galne, zaś na kursie piątym, jest sześć razy 
tyle małżeństw legalnych, niż dzikich.

Co do wpływu małżeństwa na życie Stu­
dentów w kierunku ekonomicznym, psycholo­
gicznym, hygieniczi iym i socjalnym, odnośne 
sprawozdanie pref. dr Nikolskirgo konsta­
tuje wszechstronnie dobry rezultat u 19% 
studentów, u 74%  udćziaływa małżeństwo 
dodatnio tyłko w pewnych kierunkach, zas 
na 4%  siudentovr, działa małżeństwo wprost 
szkodliwie. Cc do żon studentów, to z nich 
63%  posiada ukończoną szkołę średnią, & 
8%  tylko posiada wykształcenie uniwersyteckie. 
Głównym zajęciem żon studentów, jest go­
spodarstw a domowe, nie wiele z nich posia­
da jakieś samodzielne zajęcia, przeważnie je­
dnak oddpją się one studjom. W 39 wypad­
kach skonstatowano u żonatych studentów 
po dwoje dzied, w  innych wypadkach pc 
jednem.

— B u d ap eszt 2 stycznia, (iGiełda zbo­
żowa). (Kursa w koron&ch i po 100 kilogramów. 
Pszen c ł  ns kwiecień 20*34 do 20 36, pszenice 
na październik 171*64 do 17 66, żyto na kwie­
cień 15 88 do 15*90; na paźoziernik 15*26 do 
15*30; owies ns kwiecień 14 40 do 1442; 
owies na październik 12*50 do 12 52; k u k u ł­
cza aa maj 15*18 do V 5 *20; rzepai na sierpień 
od 22 50 do 22 70, Oferty: mierne Chęć kupna: 
rezerwowana. Usposobienie: przyjemniejsze. Po- 
Pogoda zimno.

W ie d e ń .  2 stycznia. Koniczyn*: utrzy­
mana. Pogoda: nróz

Drobne ogłoszenia
•j0M) 3 tetitars® na NsSjsasifcises ' <" hal.

f to m n u  muzyk zarazem stroiciel i nauczyciel gry 
na fortepianie, który także grywa na wie­

czorkach karnawałowych, po eca się względom sza­
nownej publiczności. Bliższa wiaoom >ść pod literami 
B. D. Rynek 3, oficyny, II p , skrzynka nad drzwiami.

hłtrfiń Kfll-łAu* poczta Mdatyn wysyła pięciold- 
i ni4 ą i i i l  U W iowe uaczid najlepszych jabłek

za 230. 3
Potochj i skarpetki Pwyrobu pończoch1* 
Bronisławy W ieaemowej, płac Bernardyński 7, obok 
hotelu krakowskiego.

u  I«9  nauc?yciel*a udziela lekcji forto- 
«|UlJflłWWnHtt pianu, akompanjuje do śpiewu. — 
Ceny najniższe Kurzowa 4, parter. 902

Wydawca I odpowiedz, za redakcję: Adam Krajiwnld.

Papier z fabryki czerlańsldej.
Z drukarni M. Schmitta 1 Sp. pod Miządea.

J. OL PiotrowaKicgo.


